
Walenty Wójcik

"Die Kirchenorganisation in den
Bistümern Meissen, Merseburg und
Naumburg um 1500", Karlheinz
Blaschke, Walther Haupt, Heinz
Wiessner, Weimar 1969 : [recenzja]
Prawo Kanoniczne : kwartalnik prawno-historyczny 14/1-2, 341-345

1971



[9] Recenzje 341

czytelności, usiłow aniu i zbiegu przestępstw , o w spółudziale w popeł­
n ian iu  i o skutkach procesowych przestępstw a. A utor uw zględnił now ­
szą lite ra tu rę , w prow adził now e pojęcia i s ta ra ł się więcej w niknąć 
w  psychologię przestępcy. Całość w  porów naniu  z obow iązującym  te k ­
stem  jest nieco krótsza. Choć n iek tó re te rm iny  i zw roty budzą zastrze­
żenia, p ro jek t stanow i jednak  coś nowego. Będzie on niew ątpliw ie po­
m ocny przy redagow aniu  kanonów  i dyskutow aniu  nad  tą  częścią ko­
deksu.

*

Poza om ówionym i 18 artyku łam i znajdujem y w  2 tom ach księgi p a ­
m iątkow ej 19 prac z dziedziny obowiązującego p raw a kanonicznego, 
z p raw a konkordatow ego, z h isto rii p raw a, z nauki o m oralności i z so­
c jo log ii3. Choć może n ie m ają  one bezpośredniego zw iązku z reform ą 
soborową i z pracam i nad rew izją kodeksu, dotyczą przecież w ażnych 
problem ów  praw nych: historycznych i współczesnych. D latego nie są 
one bez znaczenia dla dzisiejszych prac kodyfikacyjnych.

Omówione prace podejm ują konfron tację  idei i zasad soborowych 
z dzisiejszą rzeczyw istością p raw ną. Na różne sposoby ukazują one 
nowe perspektyw y. P odsuw ają rozw iązania n iek tórych  trudności dzi­
siejszych. Na ogół czynią to z poczuciem odpowiedzialności, w  sposób 
um iarkow any i ostrożny. W całości p rzedstaw iają w artość dla kanoni- 
styki. Im  więcej bowiem uczeni dostarczą rozpraw  i przyczynków 
w  kw estiach szczegółowych tym  ła tw iejsza będzie praca zespołów t r u ­
dzących się nad  rew izją kodeksu i lepsze je j wyniki.

D w a okazałe tom y stanow ią n ie  ty lko  w spaniały  pom nik dla uczcze­
n ia  50. rocznicy kodeksu z 1917 r. i p iękny hołd d la  '2 w ybitnych kardy - 
nałów -praw ników , ale też w kład do nowego dzieła, k tóre pow staje n a  
naszych oczach.

bp W alen ty W ójcik

Karlheinz B l a s c h k e  — Walther H a u p t  — Heinz Wi e s s n e r, 
DIE KIRCHENORGANISATION IN DEN BISTÜMERN MEISSEN, 
MERSEBURG UND NAUMBURG UM 1500, Weimar 1969, Hermann 
laus Nachfolger 4°, ss. 104, 15 map.

Trzej historycy regionu Łużyc, Saksonii i T uryngii opublikow ali w spól­
ną pracę, k tó ra  za in teresu je rów nież polskich h istoryków  Kościoła 
i p raw a kanonicznego. Dotyczy ona bowiem  te ren u  plem ion słow iań­
skich, o k tó ry  walczył Bolesław  Chrobry. W schodnia część tych ziem — 
m iędzy Kwisą, Bobrem  i Nysą Łużycką należy do Polski. P rzez w ym ie­
nione b iskupstw a szła n a  wschód od rzeki S aala kolonizacja i docierały

3 Są tam  2 prace Polaków : A. V e t  u 1 a n i, A utour du D écret de Gra- 
tien  i J. K r u c i n a ,  Common good as fundam enta l social principle.
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w pływ y zachodnie. T reść p racy  zastanaw ia i pobudza do podobnych 
badań na innych terenach.

We w stępie czytam y, że przez utw orzenie późniejszych jednostek 
te ry to ria lnych  zatarły  się granice okręgów  średniowiecznego osadnictw a 
i panow ania świeckiego. W pew nej m ierze zachowały się one jednak 
w  postaci organizacji kościelnej. G ranice b iskupstw  i archidiakonatów  
pokryw ały  się z g ranicam i okręgów świeckich. Teren diecezji Miśni, 
M erseburga i N aum burga zdobyty został przez cesarzy w  X  w. Obok 
istn iejącej słow iańskiej organizacji te ry to ria lne j pow staw ały tam  w a­
row nie i  osiedla adm inistracji wojskow ej. K olonizacja niem iecka 
w  X II i X III w. przyniosła now ą organizację. Podkreślić trzeba, że 
Kościół średniow ieczny był n ie  ty lko insty tucją  duszpasterską ale m iał 
także liczne pow iązania ze spraw am i doczesnymi: z w ładzą świecką, 
z w łaścicielam i ziemskimi, z procesam i gospodarczym i itp. D latego też 
zbadanie system u średniow iecznej organizacji K ościoła w  te ren ie  s ta ­
now i isto tny w kład do h isto rii danego regionu.

Część p ierw sza podaje zestaw ienia kościelnych jednostek  te ry to ­
rialnych. W ykaz 9 archidiakonatów , 50 dekanatów  — „Sedes” i 948 
p ara fii w raz z 356 filiam i diecezji M i ś n i a  opracow any został na 
podstaw ie znalezionego o'k. 1900 r. oryginału m etryk i tegoż b iskupstw a 
z 1495 r. B adając protokóły  w izytacyjne z okresu reform acji i inne 
źródła w yjaśniono nasuw ające się w ątpliw ości i  sporządzono w ykaz 
kościołów filialnych. — Z inform acji zaw artych w ogłoszonym kodeksie 
dyplom atycznym  i z protokółów  pierw szych w izy tatorów  pro testanckich  
ułożono listę 5 archidiakonatów: i 223 kościołów parafia lnych  oraz 
86 filia lnych b iskupstw a M e r s e b u r g .  Tylko w 3 archidiakonatach 
te j diecezji są ślady urzędu dziekanów, k tórzy  jednak  nie m ieli tam  
sta łych  siedzib ale spełniali obowiązki n a  zlecenie archidiakonów  rezy­
dujących przy k a ted rze .—'P o w sta ła  w  drugiej połow ie XV w. m etryka 
para fii b iskupstw a N a u m b u r g  dotycząca m ałej części te ren u  na 
wschód od rzeki M ulda, posiłkowy w ykaz para fii z 1524 r. i protokóły 
w izytacyjne z pierw szej połowy XVI w. pozw alają ustalić w ykaz 
4 archidiakonatów , 11 dekanatów , 446 para fii i 304 filii. W zmianka 
z 1140 r. o dw u archidiakonach zajm ujących różnorodne stanow iska 
pozw ala w nioskow ać, że w tedy n ie były jeszcze arch id iakonaty  inkor- 
porow ane do określonych kap itu ł czy kanonii. G ranice archidiakonatów  
pokryw ały  się praw dopodobnie z daw nym i okręgam i adm inistracji 
świeckiej. Tylko 2 arch id iakonaty  tej diecyzji m iały  organizację de- 
kanalną.

D rugą część p racy  stanow i atlas jednostek  kościelnych w  3 diece­
zjach. Z najdu jem y w  nim  m apę te ren u  z 3 b iskupstw am i podzielonym i 
n a  arch id iakonaty  w  zm niejszeniu 1 :12000(10 oraz 14 m ap w  podziałce 
1 :1300000 obejm ujących część te ren u  z pojedynczym i lub sąsiednim i a r ­
chidiakonatam i. Na m apach zaznać zono rzeki, jeziora i lasy, gran ice b i­
skupstw , archidiakonatów , dekanatów  i parafii, kościoły w  m iastach
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i na wsiach, para fia lne  i filia lne oraz m iejscowości należące do po­
szczególnych parafii. W ypisano nazw y parafii oraz zaznaczono pierw szą 
lite rą  m iejscowości kościołów filialnych, o ile było ich więcej niż je ­
den w  parafii. D odany n a  końcu książki w ykaz m iejscowości obejm uje 
16 stron. Umożliwia on w yszukanie podanych w  w ykazach m iast i wsi 
kościelnych na m apach, gdyż zaznaczono ich położenie geograficzne 
wobec siedzib dekanatów  i arch idiakonatów  w edług 8 stron św iata; 
stronicę w ykazu kościołów i num er mapy, n a  k tó re j f igu ru je  dana 
miejscowość. — Jakkolw iek  m apy są prze jrzyste  i ła tw o czytelne, 
chcielibyśm y coś w ięcej wiedzieć o m iejscowościach należących do po­
szczególnych parafii, oznaczonych w iększym i kropkam i. Inform acja 
o przeciętnej ilości domów we w si u ła tw iałaby  w tedy orientację co do 
rozm iarów  parafii. T rudno też zgodzić się z fak tem , że ze względów 
finansow ych nie oddano prac kartograficznych fachowcom i ograniczo­
no się do m ap czarno-białych. Polecenie, aby sam  czytelnik zaznaczył 
sobie koloram i granice lub tereny  poszczególnych jednostek j jest n ie­
zrozumiałe. Pożądane byłyby także zestaw ienia statystyczne.

W nioski z w ykazów  i z lokalizacji poszczególnych jednostek o p ra ­
cował K. B l a s c h k e  w  części trzeciej pracy. S tan organizacji koś­
cielnej ok. 1500 r. był w ynikiem  dynam iki osadnictw a, rozbudowy 
w ładztw a świeckiego i  potrzeb duszpasterskich  ludności. W ciągu w ie­
ków  pow staw ały różne skrzyżow ania interesów  i napięcia. W w yniku 
sta rć  dochodziło do kom prom isów. Terenow a organizacja kościelna nie 
bÿla p lanow ana przy zielonym stole w  oparciu o m apy, p lany i dane 
statystyczne ale w yrasta ła  n a tu ra ln ie  z sy tuacji lokalnej. Jej kształty  
były w ynikiem  szeregu celowych i praktycznych, rozwiązań. Ludzie 
średniow iecza orientow ali się w  teren ie i dobrze oceniali sytuację.

Ziemie położone n a  wschód od rzeki Saali zam ieszkałe przez Sorbów 
dzieliły się w edług w łasności rodów  słowiańskich. Po podboju w  X  w. 
doszły podziały w edług w łasności feudalnej. M archia była tylko w  M iś­
ni. N atom iast w  diecezjach Naumiburg i M erseburg nie było m archii. 
Po zajęciu te ren u  adm in istracja  w ojskow a spraw ow ała tam  władzę 
w  oparciu o punkty  w arow ne. G ranice diecezji m iały początkowo 
ch a rak te r o tw arty . Istn ia ły  więcej w  pragnien iach  niż w  rzeczywistości 
te ry to ria lne j. W schodnią ich granicę stanow iła g ran ica cesarstw a. Na 
skutek  rozrostu  w łasności feudalnej i kolonizacji tw orzyły się czasem 
wyspy.

Trzeba przyjąć, że w  diecezji M erseburg obejm ującej te ren  plem ie­
n ia  słow iańskiego Chutizi i naw iązującej w  swych granicach do jego 
zasięgu nastąp ił podział n a  arch idiakonaty  w  1186 r. G ranice tych jed­
nostek  w yznaczono w edług biegu rzek z południa na północ: Saali, E l­
ste ry  i Muldy. N atom iast w  diecezji N aum burg, gdzie arch idiakonaty  
utw orzono przed  1140 r., rzeki pełniły  funkcje nie podziału ale w iąza­
nia terenu . G ranice biegły działam i wodnymi. Decydowały osiedla sło­
w iańskie rozłożone n ad  rzekam i, kolonizacja posuw ająca się dolinami



344 Recenzje [12]

w górę biegu rzek oraz te reny  po w ykarczow anych lasach podgór­
skich. — W X II w. nas tąp ił także podział na arch id iakonaty  w  diecezji 
Miśnia. Nie było tam  jednolitej zasady podziału. U w zględniano granice 
słow iańskich jednostek  tery toria lnych , biegi rzek, działy wód, granice 
adm in istracji świeckiej i w łasności feudalnej. Stworzono system  roz­
w iązań praktycznych.

W przeciw ieństw ie do archidiakonów , k tórzy spraw ując adm in istra­
cję i sądownictwo zazwyczaj nie rezydow ali w  teren ie ale przy swych 
kościołach kap itu lnych  i zwłaszcza w  początkach podtrzym yw ali śred ­
niow ieczną zasadę centralizm u, dziekani byli funkcjonariuszam i te re ­
nowym i. W om awianych diecezjach 9 arch idiakonatów  nie miało po­
działu n a  dekanaty. T rudne jest w yśw ietlenie zasad tw orzenia granic 
tych jednostek. W diecezji N aum burg decydowały działy wodne. W b i­
skupstw ie M iśnia — granice św ieckich jednostek. W początkach a n ie ­
raz  i przez długie okresy te ren  dekanatu  nie był oznaczony granicam i 
ale skupiał się wokół siedziby dziekana. N ieraz były eksklaw y poza 
rzekę graniczną czy naw et poza te ren  diecezji, gdyż chodziło o objęcie 
w szystkich posiadłości w łaściciela ziemskiego.

Z w ykazów  para fii ok. r. 1500 możemy w yciągnąć w nioski wsteczne 
o rozw oju sieci parafia lnej. W yróżnić trzeba przede w szystkim  wielkie 
para fie  n a  te renach  osiedli’ słow iańskich. P arafie  m iejscowe obejm ujące 
ty lko  jedną w ieś czy m iasto są w ynikiem  kolonizacji. Ze względów 
oszczędnościowych wznosili koloniści we w siach para fii kościoły filialne. 
Trzeci typ  to parafie  tw orzone przez panów  feudalnych dla ich ludności 
poddanej. Często spotyka się je  n a  te ren ie  łużyckim . A utor słusznie 
ostrzega, aby nie przeceniać tego czynnika, gdyż w łaściciel ziemski m iał 
sw oje cele. N iekiedy w spółdziałały w szystkie w ym ienione czynniki. 
P ow staw ały  stąd „w yspy”, w iern i przechodzili do swego kościoła przez 
te ren  obcej p ara fii lub  obok innego kościoła, m iasto było filią parafii 
w iejskiej itp. Z charak te ru  i granic parafii m ożem y nieraz wnioskować 
o ich w cześniejszym  lub późniejszym  pow staniu, o czasie zasiedlenia, 
kolonizacji itp. Im  dalej n a  wschód tym  w iększe były parafie , tym  
znaczniejszy był też w pływ  w łaścicieli ziemskich. Na sku tek  re fo rm a­
cji znikły b iskupstw a, arch id iakonaty  i dekanaty, przeprow adzono 
ko rek tu ry  w  in teresie  uczęszczających do kościoła, czasem tw orzono 
now e jednostki. Pozostało jednak  m im o w szystko szereg „nierozum ­
nych” rozw iązań. Dzisiejsza sieć p ara fia ln a  m a swe podstaw y w  sto­
sunkach średniowiecznych.

Z zaciekawieniem  oglądam y i czytam y w prow adzenia do w ykazów  
para fii i do m ap oraz w nioski na tem at pow staw ania i rozw oju granic 
jednostek kościelnych. Szereg ustaleń  dotyczących podboju i adm ini­
strac ji ziem słow iańskich, rozw oju  osadnictwa, w pływ ów  kolonizacji, 
pow staw ania m iast, stosunku k ap itu ł do urzędów tw orzonych w  terenie,
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sporów o obsadę archidiakonatów , przekształcanie rządów  osobistych 
n a  rządy za pomocą insty tucji itp. może mieć znaczenie przy badaniu  
rozw oju tery toria lnego  i organizacji kościelnych jednostek  terenow ych 
w  biskupstw ach polskich.

bp W alenty W ójcik

S E R A F I N I  P i e t r o ,  Sull’esclusione dei beni essenziali dei matri­
monio canonico. Dissertatio ad lauream in Facultate luris Canonici Pon­
tificiae Universitatis Gregorianae, Romae 1962, s. XII, 97, nlb. 3.

M onografie na tem at zgody m ałżeńskiej, zwłaszcza zgody w arunko­
w ej, tra k tu ją  o m aterii trudniejszej, dlatego rzadko znajdu ją  po­
wszechne uznanie, a częściej w zbudzają m niej lub bardziej liczne za­
strzeżenia. Nic przeto  dziwnego·, że i A utorow i pracy  doktorskiej 
o w ykluczeniu isto tnych dóbr m ałżeństw a, m ożna staw iać pew ne 
obiekcje. Ale w  tej recenzji chodzi głów nie o spojrzenie n a  m etodyczną 
stronę pracy. S tąd po kró tk im  przedstaw ieniu  treści zwrócę uwagę na 
sposób jej opracowania.

A utor dzieli sw oją dysertację na trzy  części. W p i e r w s z e j  zaty­
tułow anej „od początku do Sancheza” wychodzi od stw ierdzenia, że 
w  praw ie rzym skim  m ałżeństw o było uw ażane za pewien stan  osób, 
ale nie za kon trak t, dlatego m ałżeństw a zaw ieranego pod w arunkiem  
nie m ano  wówczas. Kościół od pierw szych w ieków  był przeciwny w a­
runkow em u m ałżeństw u. S iady tego m am y w  Dekrecie G racjana. De- 
k re ta ły  Grzegorza IX w  księdze czw artej, ty tu le  piątym , staw iają zasadę 
co do w arunków  przeciw nych istocie m ałżeństw a. Nad isto tą m ałżeń­
stw a zastanaw iali się: św. A ugustyn, P io tr Lom bard, św. Tomasz 
z A kwinu. Zaś Glossa, S inibałdus Fieschi zanim  został Papieżem  Inno ­
centym  IV, Hostiensis, Joannes A ndreae, kom entow ali postaw ianą przez 
G rzegorza IX  zasadę co do w arunku  przeciw nego istocie m ałżeństw a. 
Innocenty  IV dom agał się umowy między kon trahen tam i co do przed­
m iotu w arunku . H ostiensis uznał tę  opinię Innocentego IV za słuszną. 
A za nim i inni. Sobór .Trydencki postanow ił, że m ałżeństw o m a być za­
w ierane przy  zachow aniu specjalnej form y. Pow stał wówczas problem , 
czy w arunek  od którego uzależniane} zgodę n a  m ałżeństw o, m usi być 
w yrażany  w  chwili zaw ierania m ałżeństw a, czy też nie. D la Sancheza 
jest jasne, że w arunek  przeciw ny istocie m ałżeństw a, co do którego 
zachodzi między kon trahen tam i umowa, pow oduje nieważność m ałżeń­
stwa. N a tem at zaś w arunku  przeciw nego istocie m ałżeństw a posta­
wionego przez jedną ty lko  stronę i nie ujaw nionego wobec drugiej, 
przytacza różne sentencje.

Część d r u g a  „od Sancheza do K odeksu P raw a K anonicznego”, n a ­
w iązując do postanow ienia Soboru Trydenckiego odnośnie do form y 
m ałżeństw a, w spom ina uwagi P ignatelliego i P itoniusa uznających


